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Poznań, 28 lipca. Jedno z krajowych pism 

B niedawno temu zwróciło uwagę na niedbałość 
11» używaniu nazw cudzoziemskich i zepsutych mia- 
ijto rodzimych wyrazów technicznych przy oznaczaniu 

. itatków rzemieślniczych i manipulacyi.
’Ś Pisze ono:
“ Nie trzeba mówić, jak przykrego uczucia do- 
'/, ¡naje każdy z nas, gdy zajdzie do pracowni jakiego 
ho rzemieślnika, i zamiast zrozumiałych wyrazów macie- 
r4f‘'zystój mowy, słyszy co chwila w ustach pracujących 

akieś dziwne wyrażenia i nazwy wszelkich w tćm
! i zemiośle używanych narzędzi. Jestto, jak wiadomo,
. < deniczyzna; ale jaka? kiedy aż śmiech wzbudza 
“‘idrugiój połowie pracowników, którzy będąc Niem-

.ami, z politowaniem, lub gorzćj, przymawiają ubó- 
be< two krajowemu językowi, że nawet w tym razie nie 
■ i tać go na odpowiednie wyrazy.

11 Zbytecznćm byłoby rozwodzić się nad przyczy- 
lami, które sprowadziły taki nie pochlebny dla nas 

z, totek i nad następstwami jakie stąd płyną. Powie- 
elw iy tylko, że już niejeden z naszych rzemieślników, 
roadby się wyzwolić z tćj niedorzeczności, ale cóż 

78 am lub w kilku innych poradzi, bez naukowćj po-
pagi?

Do tych kilku słów, dała nam powód maleńka 
k roszurka pod tytułeną: Czesko niemiecki a nie- 
2®iiecko czeski slovnik rzemieślnicki, zebrany 

I* rzez Fr. Szpatnego, zeszyciki, Szewcowskie rze- 1 liesło, w Pradze 1849, kr. 15, z dodatkiem wzorów 
3 o świadectw dla czeladzi i rachunków za robotę. 

Najśmiesznićj poprzekręcane nazwy narzędzi i rze- 
iosł, brane z języka niemieckiego, wyrobiły w sło­

wnictwie rzemieślniczóm w Czechach termina w każ- 
śj niemal okolicy inne, dla zmieniającój się ustawi­

anie czeladzi nie zaraz zrozumiałe.” Doszło nawet 
tego (dalsze słowa obwieszczenia o tym słowniku) 
razu jednego, pewien rękawicznik śmiertelnie za- 

; liewał się na proboszcza, za to, iż przy ogłoszeniu 
ppowiedzi nazwał go rukawiczkarz. Nieborak 

wziął to sobie za ubliżenie, i nie bardzo stoso-
- nie upominał się o swą urojoną krzywdę, twierdząc 

on nie jest żadnym rukawiczkarzem, ale ancz- 
ocherem (Handschuhmacher). Takie przypadki

.(lsrzają się u nas z tymi, co to zamiast zwać się 
dawnemu krótko szewcem, krawcem, nazywają 
fabrykantami obuwia itd.
Zamęt ten babiloński, spowodował Czechów do

II ńerania w okolicach jeszcze nie zniemczonych wy- 
odnoszących się do rzemiosł i do wyszuki­

wania ich w starych aktach zgromadzeń rzcmieślni-
—Jk yto. Usiłowania te wydały rzeczony słowniczek, 

^tępnie krawiecki, a podobno już i innych rze- 
jiosł. Pragnąc atoli odnieść żywotniejszą korzyść, 

zgodą starszych zgromadzeń i majstrów rozdano 
warsztatach ów słowniczek, włożono na każdego

' 'zwalającego się obowiązek, aby sobie kupił jeden 
emplarz, i to nam tłómaczy dla czego wyszedł 
’roszurkach szczegółowo dla każdego rzemiosła, 

fre w jednóm wielkićm dziele.
Czasby było, abyśmy i my pomyśleli o pozbyciu 
tych: ahcasów, afterledrów, brandzoli, felajzów, 

'frantów, durch przebić, na lon robić itd. Czyby 
p dobrze, gdyby Czytelnia Niedzielna w tym 

J c“u wspominała czasami o narzędziach i wyraże- 
całych, a wiemy, że są tacy, co się zbieraniem 

toeryałów do tego zajmują.

17

ani
15’/«

•0% Dotychczasowego sędziego powiatowego Lorek 
Wrześni, mianowano rzecznikiem przy sądzie 

l patowym w Heiligenstadt, i zarazem notaryuszem 
| towodzie sądu apelacyjnego w Halberstadt, prze- 
?Czając mu na miejsce zamieszkania miasto Ht-ili-
. “stadt.

Min, 27 lipca. Dzisiejszy Staats Anzeiger
,pera najwyższe zatwierdzenie prawa przez sejm 
.boczny uchwalonego, tyczącego się ustanowienia 
; wyborczych do wybierania deputowanych 
j ?rilgićj izby pruskiój. Z wykazu okręgów tamże 

U czonego okazuje się, że W. Księstwo Poznańskie 
.Cl’° jednego deputowanego, dotąd bowiem posy- 

ba sejm 30, odtąd posyłać będzie tylko 29 de-

Niedziela 29 lipca 1860.
putowanycb. Okręgi wyborcze w W. Ks. Poznań- 
skióm ustanowione zostały, jak następuje: miasto 
Poznań obiera w Poznaniu jednego deputowanego, 
powiat poznański i obornicki w Murowanej Goślinie 
2, szamotulski i międzychodzki w Sieraków' i-
mostski i międzyrzecki w Babimoście 2, bukc 
ściański w Grodzisku 2, wschowski ikrobski v 
śremski, średzki i wrzesiński w Środzie 3, 
ski i krotoski w Koźminie 2, odolanowski i uowze- 
szowski w Ostrzeszowie 2, czarnkowski i chodzieski 
w Trzciance 2, wyrzyski i bydgoski w Nakle 3, szub- 
ski i inowrocławski w Łabiszynie 2, mogilnicki 
gnieźnieński i wągrowiecki w Gnieźnie 3. Z ogólnój 
sumy 29 deputowanych przypada na departament 
poznański 19, na bydgoski 10.

— W zeszłą sobotę wydarzył się tu smutny 
przypadek przy ćwiczeniach artyleryi w strzelaniu. 
Podczas kiedy kanonier trzymał w ręku 7 funtowy 
ładunek, chcąc go w działo włożyć, dano ognia 
z obok stojącego działa. W tej chwili zapala się ła­
dunek w ręku kanoniera, wyrywa mu całe mięso z ręki 
i kaleczy go znacznie w głowę, zarazem rani podofi­
cera i drugiego kanoniera. Pokaleczonych odniesiono 
do lazaretu i lubo nie wątpią o wyzdrowieniu ich, 
zapewniają jednakże, że uszkodzenia są tak znaczne, 
iż żołnierze ci służby wojskowój już pełnić nie będą 
mogli. Jenerał Hahn był świadkiem tego wypadku. 
Niewiadomo dotąd, czy ów ładunek sam ze siebie 
się zapalił, czy tćż padła nań iskra z wystrzelonego 
działa.

—- Podług telegraficznych wiadomości przyjęcie 
monarchów w Cieplicach było bardzo świetne. Wczo­
raj z rana przedstawiano księciu Rejentowi bawią-? 
cych tu poddauych pruskich. Przy tćj okoliczności 
wyraził się książę Rejent, że postępować będzie i 
nadal na drodze, którą obrał ku dobru Prus, Nie­
miec i Europy. 0 11 godzinić przed południem od­
wiedził cesarz austryacki księcia Rejenta i zabawił 
u niego przez półtorćj godziny. Po odejściu cesarza 
miał hrabia Rechberg dłuższe posłuchanie u księcia 
Rejenta. Również konferowali ze sobą baron Schlei­
nitz i hrabia Rechberg, i w końcu cesarz austryacki 
z księciem Hohenzollern. Odjazd obydwóch monar­
chów ustanowiony był na dziś na dziewiątą godzinę 
z rana. Cesarz i książę Rejent mieli jechać razem 
aż do stacyi Niedersedlitz, skąd tamten ma się udać 
na zamek Pilnicki, ten zaś przez Drezno wprost do 
Poczdamu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 24 lipca. Dzienniki tutejsze zwracają 

uwagę na wybornie skreśloną rozprawę uczonego 
A. Muchlińskiego, profesora języków wschodnich w 
uniwersytecie petersburgskim, drukującą się od kilku 
miesięcy w Pamiętniku religijno-moralnym, pod tytu­
łem: „Materyały do dziejów Kościoła polskiego, z 
języków wschodnich”, w których pełno jest ciekawych 
i nowych wiadomości o dawnych misyonarzach pol­
skich na Wschodzie, o ich życiu, pracach naukowych 
itp. szczegóły.

— Rząd rosyjski zamierza zwiększyć, a przynaj­
mniej głosi że zwiększy liczbę wojsk stojących w 
Królestwie Polskićm. Pisze w tćj mierze Czas kra­
kowski: „Z różnych stron Królestwa otrzymujemy 
wiadomości o rozkazach, ażeby przygotowano kwa­
tery dla wojska. Między innemi w sąsiednich Kra­
kowskiemu powiatach Stobnickim, Miechowskim i Ol­
kuskim nakazano przygotować kwatery dla żołnie­
rzy, w jednych miejscach zaraz, w drugich na jesień. 
Nigdzie jednak w całćj połowie Królestwa na lewym 
brzegu Wisły nie widać ruchu wojsk i liczba jego w 
całćm Królestwie jest bardzo mała, a nawet w ogóle, 
jak to nieraz wspominaliśmy, armia rosyjska liczy 
dzisiaj zaledwie ’/< część żołnierzy, jaka stała w sze­
regach przed wojną wschodnią. Cesarz Aleksander 
widząc nadzwyczajne wyplenienie ludności przez cią­
głe pobory, nietylbo rozpuścić kazał na urlopy zna­
czną część żołnierzy, lecz nawet od r. 1856, wstrzy­
mał zupełnie rekrutacyą w całćj Rosyi i w Króle­
stwie Polskićm. Głoszą wprawdzie, że w jesieni ma 
nastąpić pobór wojskowy, lecz dotąd jeszcze nie roz­
poczęto czynności przygotowawczych kilka miesięcy
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czasu zajmujących i nie powołano w szeregi urlopo­
wanych. Jedynie tylko w pobliżu granic tureckich, 
w Bessarabii na Podolu, zgromadzona jest znacz­
niejsza liczba wojsk, bo do 40,000, z korpusów 4go 
i piątego.”

— W czasach rozwoju górnictwa naszego, pisze 
Gaz. Codz., mianowicie poczynając od 1823 r. i 
późnićj, robiono liczne poszukiwania w okręgu wscho­
dnim, a to w celu wynalezienia pożytecznych mine­
rałów, mianowicie zaś węgla kamiennego, któryby 
pozwolił choć w części oszczędzić tamtejsze lasy.

Z badań nad układem w’arstw, tworzących geolo­
giczne formacye doliny między Ostrowcem i Opato­
wem, oraz prób świdrowych pod Kunowem, Groma- 
dzicami, Goździiinem, Okrąglicą, Miłkowem, Rzucho- 
wem, Wszechświętemi i Grocholicami, pokazało się, 
że w gruntach wsi Rzuchowa i Miłkowa, należących 
do rodziny Dowborów, istnieją pokłady węgla kamien­
nego, od 4 do 12 cali grube. Węgiel tutejszy, między 
warstwami piaskowca zawarty, należy do rodzaju li­
gnitu, doskonale przewęglonego, ma połysk tłusty, 
jest jednak węglem dającym się koksować, wydaje 
dużo popiołu, i zawiera pewną, lubo niewielką ilość 
siarczyku żelaza. Cienkość warstwy, utrudnienie ro­
bót przy ciągłym zalewie wód, są powodem, iż po­
kłady te wyrabiane na próby, pozostawiono w spo­
koju, mianowicie w epoce, kiedy lasy prywatne nie 
przedstawiały jeszcze tak smutnego obrazu zniszczę* 
nia. Dziś przy koniecznym postępie przemysłu a bra­
ku drzewa, spodziewać się należy, że i te, lubo cien­
kie pokłady węgla, stać się mogą użytecznemi dla 
okolicy.

— W jednem z krajowych pism znajdujemy taki 
nie bez wdzięku rzucony obraz topograficzny Podola, 
prowincyi rolniczćj, bez większych miast, oddalonćj 
od ognisk głównych:

„Fizyognomia Podola interesująca i rozmaita. Są 
to pasy leśne,, stepowe i górzyste. Okolice Bałty, 
powiaty hajsyński, olgopolski i część jampolskiego, 
niezmierna przestrzeń równin, z ziemią czarną rzad­
ką, ma swą wyłączną piękność. Nad-Dniestrze głę- 
bokiemi jarami pocięte, grunt rumoszysty, widoki 
śliczne. Mnóstwo rzeczek śród najpiękniejszych zło­
mów skalistych wpada do Dniestru. Wsie po wyży­
nach, lasy, Winogrady, słynne owoce, drogi kilko- 
wiorstowe, gzygzakiem pnące się na góry, dziwna 
fantastyczność skrętów głównćj rzeki, zachwycając 
patrzącego, jeśli z nadbrzeża spojrzy, przedstawiają 
kraj górzysty; zdaje się, że wyżyny skał podpierają 
chmury; kiedy patrzy z góry nie widzi żadnych 
ostrych wierzchołków, zdaje się, że kraj płaski, tyl­
ko rozpadły w głębokie bruzdy.

„Lasy pod Latyczewskie ciągnące się przez Boh 
po Bracław, z kilkukroć sto tysięcy morgów złożone, 
poprzecinane wyrębami na wsie i łany, inaczćj wy­
glądają; a za Bożańska strona ku Wołyniowi znowu 
bezleśna.

„Ludność Podola rozmaita. Szlachty posiadającćj 
ziemie dziedzicznie, ze szlachtą dawnićj zwaną czyn­
szową, dziś jednodworcami, mieszkającymi na najmo­
wanej ziemi, łub na własnych drobnych kawałkach, 
jest do 130,000. Ludu rolniczego do 1,500,000. Są 
Ormianie w Kamieńcu i nieco Cyganów osiadłych po 
lasach.

„Między włościanami jest wielu Mazurów, tak że 
niektóre parafie mają po kilką tysięcy, proskirowska 
sama ma 7000 katolików. Żydów jest przeszło 80 
tysięcy.”

— Zebranie na wybory obywateli gubernii kijow- 
skićj, o którćm powierzchnie donosiły gazety war­
szawskie, a którego uchwała żądająca przywrócenia 
praw krajowi należnych po dziennikach francuskich 
szeroki znalazła rozgłos, w taki aczkolwiek jeszcze 
dorywczy, sposób opisuje korespóndencya z Kijowa do 
paryskiego Przeglądu rzeczy polskich:

Dziś w naszym grodzie miało miejsce zebranie 
obywateli gubernii kijowskićj. Jenerał Wasilczyków, 
według zwyczaju zagaił posiedzenie wyliczaniem do­
brodziejstw Najjaśniejszego pana; potćm zachęcał 
zgromadzonych do zamknięcia się w zwykłym pro- 
gramacie tego rodzaju zebrań i oświadczył, że szla­
chta niema żadnćj potrzeby robienia jakichkolwiek
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przedstawień, bo Najjaśniejszy pan wie najlepićj czego 
potrzeba jego najukochańszym poddanym, a wszelkie 
przedstawienia wywołałyby słuszne jego nieukonten- 
towanie, a ztąd niemiłe dla przedstawiających następ­
stwa, jako tego dowodzą wydarzenia zaszłe w dwóch 
guberniach cesarstwa.

Po takićm zagajeniu przez jenerał gubernatora, 
szlachta postanowiła na jege ręce zanieść do cesa­
rza następujące podanie, które dla braku czasu nie 
dosłownie, ale w istotnój załączam treści:

.Zważywszy:
„Ze zebraniom szlachty, ukazami w różnych cza­

sach wydanemi zapewnioną została wolność czynie­
nia wszelkich spostrzeżeń, i zanoszenia do tronu żą­
dań dobro kraju na celu mających.

„Że niewiadome są okoliczności, które były powo­
dem nieukontentowania cesarza, a ztąd niemiłych na­
stępstw dla przedstawiających dwóch gubernii pań­
stwa, nie wymienionych bliżój.

„Że ograniczając się na używaniu zapewnionych 
sobie ukazami praw, i nie przekraczając ich bynaj­
mniej, zebrana gubernii kijowskiój szlachta nie może 
się narazić na nieukontentowanie Najjaśniejszego pa­
na, a więc i na nieprzyjemności ztąd wynikać mogące.

„Że otwarte i szczere wyjawienie prawdy, jest 
jedyną rękojmią ziszczenia wspaniałomyślnych zamia­
rów monarchy.

„Postanowiliśmy upraszać cesarza:
„1) O dozwolenie założenia Towarzystwa rolni­

czego wedle projektu przez szlachtę ziemian ułożo­
nego. .

„2) O ścisłe przestrzeganie, aby we wszystkich są­
dach i urzędach, wszelkie działania i korespondencye 
odbywały się w języku polskim.

„3) Aby w szkołach nie tylko wolno było uczyć 
się języka polskiego, ale aby wszystkie przedmioty 
naukowe; tak w szkołach jako i w uniwersytecie w 
języku narodowym tój prowincyi, to jest w języku 
polskim były wykładane.“

4. Następnie przystąpiono do wyboru urzędników 
programem zakreślonego, i dołączono czwartą prośbę: 
o zmienienie teraz istniejącego postępowania, jedynie 
arbitralnością w wykonanie wprowadzonego, skutkiem 
którego, wyżsi i niektórzy niżsi urzędnicy bywają 
wprost administracyjnie mianowani, bez poprzedniego 
przez obywateli wyboru zapewnionego nieodwołanemi 
ukazami.

Po ułożeniu prośby całćj, przystąpiono do woto- 
wania nad nią. Z pomiędzy dwóch set kilkudziesiąt 
obecnych, czterech tylko było przeciwko podaniu, 
najśmielszy z nich chciał zabrać głos dla uzasadnie­
nia i poparcia negatywy. Przyjęty oburzeniem zgro­
madzenia niusiał zamilknąć i opuścił posiedzenie; 
trzech jego towarzyszy nic nie wyrzekli w obronie 
wotów swoich.

GALiCYA.
W korespondencyi ze Lwowa do Gaz. W ars z. 

czytamy: „Projekta tworzenia spółek rolniczych, po­
jawiły się już w zachodniój i wschodnićj części kraju 
naszego, bo w Rzeszowie powstał jeden, a drugi w 
Grzymałowie, na Podolu tutejszóm. Wytykając sobie 
taki sam mniój więcćj zakres działania, jaki istnie­
jące już u was spółki podobne sobie przepisały, za­
mierzono do dwu głównie dążyć celów, tj. wyswobo­
dzić handel zbożowy z rąk przekupniów i dostarczać 
gospodarzom kapitałów obrotowych, ubespieczając 
takowe na wykazanych i sprawdzonych zapasach zboża 
i innych płodów przemysłu rolniczego. Spółka po­
dolska, której myśl pierwszą powzięto na zjeździe 
obywatelstwa w Grzymałowie, gdzie tóż spisano za- 
zaraz ustawy, 40 punktów czyli § obejmujące, a w 
treści podane w Czasie Krakowskim. Wedle tych 
ustaw, miała się spółka składać z samych wyłącznie 
rolników, tj. z właścicieli ziemskich i dzierżawców 
dóbr; lecz gdy zastrzeżono, że członkami mogą być 
tylko chrześcianie, wykluczono z niój tym sposobem 
właścicieli i dzierżawców wyznania mojżeszowego, 
których obecnie nie mało się u nas namnożyło. Ogło­
szenie przedwczesne zaprojektowanych ustaw tój spół­
ki, która do końca maja jeszcze nie przyszła do 
skutku i w urządzeniach swych i przepisach najzu­
pełniejszemu ulegnie przekształceniu, spowodowałoby 
w innym czasie nie mało krzyku w dziennikach 
wiedeńskich; na szczęście zajęte dziś tylu wielkiemi 
sprawami dziennikarstwo niemieckie nie ma cza3u do 
walki o drobniejsze, a tak nie rozpisało się nad ty m 
przedmiotem. Nam zaś nie wolno zbywać tego mil­
czeniem, ponieważ tu idzie o wykazanie zaśad, ja- 
kichby się trzymać należało, chcąc ile możności po­
mnażać dobro kraju przez zawiązywanie spółek po­
dobnych. Zastanawiając się bez uprzedzenie nad głó­
wnym celem każdćj spółki tego rodzaju, sądzimy, 
że jak z jednćj strony wyswobodzenia handlu zbożo­
wego musi być jćj zadaniem, tak z drugiój, ma ona 
być właśnie środkiem skupienia takiój ilości kapita­
łów, aby mogła zasilać niemi bieżące potrzeby rol­

nictwa, w całym okręgu swój działalności. Jako przed­
siębiorstwo; którego zamiarem jest zestrzelenie sił 
pojedyńczych ku wspólnemu celowi, nie może i nie 
powinna spółka ubocznćm powodować się uwzglę­
dnianiem czy to rodowości, czy wyznań religijnych, 
czy też stanowiska społecznego. Spółka rolnicza mo­
że tak dobrze przypuszczać kapitalistów, chcących 
się poddać zastrzeżeniom w jój ustawie zawartym, 
jak nie ma właściwie prawa dopytywać się o wyzna­
nie religijne rolnika, który innym warunkom przepi­
sanym zadość czyniąc, członkiem jój zostać pragnie. 
Zdaje się nam przeto, że pierwsze zastrzeżenie, sta­
nowiące, by sami tylko właściciele (więksi rozumie 
się) i dzierżawcy członkami byli spółki, do rzędu 
ograniczeń należy, które uwzględniając jeden stan, 
o potrzebie wspólnego wszystkich współdziałania i 
współdążenia do tego samego celu, jakim jest dobro 
powszechne kraju, najzupełniój, zapominają.“

— Wychodzący w Paryżu Przegląd rzeczy 
polskich zawiera korespondencyą z Galicyi, ze­
szłego miesiąca, w której zwrot ku lepszemu i zgoda 
roztrąconych z sobą sztuką metternichowską żywio­
łów, słowem dźwiganie się moralne i materyalne, 
temi słowy jest przedstawione:

„Niedawnemi jeszcze czasy, zaledwie jeden z kil­
kuset chłopów wiedział, że jest Polakiem, a i ten 
z niejaką dumą nazywał się cisarskim, i nie taił się 
z nienawiścią do Lachów czyli szlachty. Najmniej- 
szój nie było solidarności, nietylko w narodzie całym, 
ale i w pojedyńczych jego warstwach, tak że żadna 
z warstw tych nie myśiała o niesieniu moralnój lub 
materyalnój pomocy indywiduom w ich skład wcho­
dzącym. Ztąd powszechny upadek, a nawet brak 
chęci podźwignięcia się z niedoli. Dziedzice za cza­
sów pańszczyźnianych (z rzadkiemi wyjątkami) nie 
myśleli o oświacie ludu, nie szukali jój potrzeby; a 
po zniesieniu robocizn zapadali w długi i pozbyć się 
musieli włości swoich. Dzisiaj nawet, prawie połowa 
ex-dziedziców jest pod władzą wierzycieli żydów w 
skutek opłacanój im lichwy. Ta wysysa kraj, a nadto 
demoralizuje i do upodlenia prowadzi zarówno inte- 
ligencyą jak i lud wiejski.

„Od niedawnego czasu datuje nagłe ożywienie du­
cha i energii, a już widoczne są jego skutki. Za 
przykładem Towarzystwa rólniczego warszawskiego, 
tworzą się i projektują wszędzie rozliczne spółki, do 
których każdemu przystęp dozwolony. To w celu 
podniesienia cen zbożowych przez zawiązanie oby­
watelskich komisowych domow; to w celu zmniejsze­
nia pijaństwa między ludem, przez wykluczenie ży­
dów od propinacyi; to w celu zobowiązania się sło­
wem, że nawet potrzebą nagleni ani piędzi ziemi 
cudzoziemcom nie sprzedamy. Dla ratowania się 
wzajemnego zakładamy banki rólnicze, towarzystwa 
ubespieczeń od ognia, i rozliczne stowarzyszenia pod­
niesienie przemysłu krajowego na celu mające. Dla 
szerzenia oświaty między ludem zawiązało się sto­
warzyszenie do wydawania odpowiednich dziełek. 
Istnieje tóż Towarzystwo w celu podniesienia zdrojo­
wisk krajowych, Towarzystwo sztuk pięknych; pro­
jektowano wreszcie Towarzystwo pomocy naukowój, 
itd., itd.

„Towarzystwa te skupiają wszelkie warstwy spó- 
łeczeństwa, i ludzi rozlicznych opinii łączą w celach 
zrealizowania bezpośredniego dla kraju pożytku. 
Najobojętniejsi dla sprawy pracują mimo wiedzy dla 
narodu. Spółki te coraz w szersze rozrastają się 
koła, solidarność i potrzeba jój coraz żywićj pojmo­
wana, coraz w wyższych tworzą się celach.... Nawet 
skostniała w przesądach stara szlachta wciągnięta, 
zakłada szkółki dla ludu i wyznacza premia za na­
pisanie jakiegoś pożytecznego dzieła. Co więcćj! 
poczyna się wyrabiać u nas opinia publiczna, wstyd 
poczciwy narodowy chroniący od spodlenia lub spói- 
nictwa z podłemi, poczciwa ambicya i chęć prześci­
gania się w pracy powszechnego pożytku......  każdy
dorzuca ziarnko, zbiera się miarka. Ci którzy nie­
zdolni wielkich poświęceń, a tych w każdym naro­
dzie większość, poczynają przfecierać oczy i widzieć, 
że dla własnego pożytku i dobrej sławy należy im 
się łączyć i działać wspólnie z innymi.”

FRANCYA,
Paryż, 25 lipca. W sprawie syryjskiój nowe za­

szły zawikłania, które chwilowo wstrzymują Fran- 
cyą od czynnego wystąpienia. Wiadomo, iż Francya 
tylko za porozumieniem z wielkiemi państwami euro- 
pejskiemi i za przyzwoleniem wyrpźnćm Porty woj­
ska na Wschód wysłać zamierzała; wspominaliśmy 
także, iż Anglia jakkolwiek bezpośrednio i jawnie 
przeciwko zamiarom Francyi nie protestuje, wszakże 
przez wpływanie cjągłe na Turcyą, rząd tejże do za­
kładania protestacyi przeciwko zbrojnćj francuskiego 
rządu interwencyi w Syryi namawia. Ostatniemi 
czasy założona nowa protestacyagposła tureckiego w 
Paryżu, któremu, jak mówią, towarzyszył lord Cow- 
ley, sprawiła, iż rząd francuski chwilowo wysłanie

wojsk i okrętów na Wschód wstrzymuje. Wizyta po-im 
sła tureckiego, który podobno w bardzo gwałtownych 
wyrazach obwiniał rząd rosyjski o poduszczanie 
i podniecanie namiętności rasowych w Syryi, wywo-int 
dził w obec cesarza, że pokój na Wschodzie został eg 
zupełnie przywrócony, że w takim razie wkroczenie bn 
obcych wojsk jest zupełnie zbyteczne i ubliżające dla żb 
Porty, że rząd turecki nie uznaje konieczności in-Iu< 
terwencyi międzynarodowój w rozmiarze pomyślanym m. 
przez Franeyą. Uwaga wczoraj podana zMorningb ’ 
Postu potwierdza zachowanie się w Anglii, któraczi 
nie chcąc jawnych zakładać protestacyi, chwyciła się ż< 
łatwiejszój i wygodniejszój drogi wspierania Portjibii 
wpływem moralnym. Bądź co bądź, jakkolwiek chwi 
Iowo wydano rozkazy, aby w Chalons, Tulonie i Mar 
sylii wstrzymano przygotowania, to wszakże wątpił Ki 
nie można, iż rząd francuski rozpoczętych krokó, 1i 
stanowczo nie wstrzyma. Ważne te wypadki spowodin 
do wały cesarza, iż wyjazd do Chalons odłożył, żi U 
natychmiast zwołał radę ministrów, która się odbył/; i 
w Saint-Cloud, a którój sam przewodniczył. Nie wąt tot 
pią, iż Rosy a i Austrya zamiary Francyi pochwalą :ro. 
sądzą wszakże, iż Prusy pójdą za przykładem Anowi 
glii i w porozumieniu z tą radzić będą. Cesarz z» ed 
nim stanowcze kroki przedsięweźmie, dalsze rokowano« 
nia z wielkiemi państwami europejskiemi rozpocznieiziei 

— W porównaniu z wiadomościami temi, wypad! ylii 
najnowsze z Włoch są nierównie ważniejsze. Naka b 1 
wydany przez Franciszka II, na mocy którego or W» 
wołano załogę z Messyny, Syrakuz i Melazzo, nieist 
wątpliwe daje świadectwo o zupełnóm zwątpień! di, i 
króla neapolitańskiego, który, przygotowany na bli ręk 
skie już wkroczenie Garibaldego, koncentruje, ilfra 1 
może, siły wojenne. W każdym razie fakt ten di dbał 
wodzi potężnego moralnego wpływu, jaki ma obrońc Cla 
wolności włoskiój na umysłach swoich rodakóisiał, 
Szczupłe bardzo zastępy, które Garibaldemu zeta i U’ 
się udało, przekonywają dostatecznie, iż wielki dj kkt 
ktator nie przewagą oręża, ale wzniosłością i s3:«lki 
idei, którój się poświęcił z całą potęgą wielkiego dl dzie 
cha, zwyciężyć zamierza i jak codzienne wypadki eób i 
usposobienie Włochów dowodżą, niewątpliwie zwjfrov 
cięży. lews

Dla osobliwości warto przytoczyć wiadomość, któr 
podaje Times o liście, wystósowanym przez ¥'cięs< 
która Emanuela do Garibaldego, a mającym na cc 
spowodować dyktatora, aby postępowanie swoje wzgltz z 
dem dworu neapolitańskiego zmienił. Otóż na ci -®>! 
szczęście list ten zapewnie przed osobistóm spott#z kj 
niem się obu, Garibaldego zapewne nie dojdzie. Cl Con 
dzienne manifestacye ludu w Neapolu na korzyść Gi ^kc 
ribaldego, wywoływane przez demonstracye part ’“e, : 
królewskiój, shcącój zwalić konstytucyą, przekonpku 
wają, iż dyktator dotychczasowy Sycylii może b1 «ia 
wystrzału stanie się panem Neapolu. Zresztą corJewsl 
mniój o tóm wątpić należy, iż Garibaldi postępują! “ości 
z przezornością głębokiego polityka, zręcznie pokrjK5. cz 
wający najbliższe zamiary, nie do Messyny, ale c zwrć 
Neapolu wypłynął, przekonawszy się o korzystni 
dla siebie usposobieniu. Pomiędzy powodami, 
do tego przypuszczenia uprawniają, przytaczają ® “i1 
okoliczność, iż zabrał ze sobą dotychczasowego® 
nistra spraw wewnętrznych p. Crispi. Minister tK 
złożywszy tekę spraw wewnętrznych, przyjął urzi
jeneralnego sekretarza przy boku Garibaldego. Cris 
ma być znakomitym organizatorem; na wyprawę i 
Messyny dyktator nie byłby go z sobą zabieraihig s 
Ostatnia próba porozumienia się pomiędzy hr. Ci anych 
Yourem a Neapolem nie udała się. Zresztą w 
chwili już postanowienie rządu turyńskiego może 
obojętnóm w obec wypadków, które w postępie wstń 
mać się nie dadzą. Przewidują, iż teatr wojny zN' 
apolu przeniesie się do państw kościelnych.

— Constitutionnel odpisał na artykuł, wb 
rym Nord skrytykował korespondencyą z Kijo’ia, 
ale odpowiedź podpisał p. Zimmer, a nie p. GŚJhói V 
guillot. Odpowiedź jest dobra, choć nie zupek, 
Rosya ma szczególne teorye o Rusi. Mieni ją M ( 
zapominając, że Ruś to słowiańszczyzna, i że R<#i 
nie jest słowiańską, że jest tylko zesłowiańszczo: 
Nord zapomina, że wszyscy pisarze rosyjscy > '
znają, iż pod względem jeograficznym, klimatyczni1 ((¡Uj 
roślinnym i rasowym, Dźwina, Dniepr i Don t«oljizi„ 
mur chiński, i że wszystko co jest z tój strony V 
rzek nie jest Rosyą. •

ANGLIA. t®
Londyn, 26 lipca. Morning Post zawiera tku 

gram z Paryża, wedle którego rząd sardyński goj ii5ni J’1 
jest popierać zawarcie rozejmu pomiędzy Garibahi P< 
a Neapolem. ru

_ 4PQrn?d kilku dniami umarł lord ElphinsW ¡J, ** 
w Î’j • bjł gubernatorem w Madras, Indii 0, <! 
Wschodnich, od lb37 do 1842, poczóm bawił kró C ' 
w Anglii i znów wrócił do Indyi, gdzie jako 
prywatna podróżował po znacznój części Indyi i ® k '

Cen
Cen
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miru. Wróciwszy do Anglii od 1847 do l®2 Jest
2“pro,
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papieskiój, nie użyła ona jednakże środków repre­
syjnych, oświadczyła tylko tym panom, że jeżeli nie 
zaprzestaną agitacyi, zostaną wręczone im paszporta. 
Znani, dobrze się mający wygnańcy.!, jako to: Mer- 
canti, di Campagna, Silvestrelli, Titoni, Righetti i 
inni, szkodzą więcój rządowi z po za granicy, jakby 
byli mogli, gdyby ich zostawiono w kraju. Od czasu 
rewolucyi w Bononii (13 lipca 1859) wynosi deficit 
w finansach papieskich 10 milionów talarów.

Turyn, 20 lipca. Wiadomość o nowych rozru­
chach w Neapolu zrobiła wielkie wrażenie na pełno­
mocnikach neapolitańskich. Rząd neapolitański stara 
się pokazać, że szczerze sobie chce postępować, dla 
tego zapewniają, że Cavour ma pisać do Garibaldego, 
ażeby go nakłonić do zawieszenia broni na .sześć 
miesięcy. Utrzymują jednakże, że dyktator na to nie 
zezwoli. Kawaler Nicotera opuści wkrótce Genuę na 
czele silnój ekspedycyi. U komitetów w Medyolanie, 
Turynie, Genui, Bononii itd. kazało się przeszło 20 
tysięcy młodzieży zapisać jako ochotników.

Neapol, 20 lipca. Podczas kiedy królestwo bur­
bońskie w Paryżu i Turynie o przyjaźń i przymierze 
się stara, traci w Neapolu u własnego narodu co raz 
więcój możebności utrzymania się. Chociażby rząd 
neapolitański jak najszczerzćj wolnomyślnie nadal 
postępował, naród nigdy nie zapomni i zapomnieć 
nie może, jak się z nim obchodzono w ostatnich 12 
latach. Najbardziój rozjątrzają lud owe tajne wię­
zienia kryminalne, pełne owadów i robaków, gdzie 
nie jeden z braci jego zgnił, gdzie niejednego pra­
wie szczury i inne robactwo pożarło. Więzień bo­
wiem tak bywał przykuty do muru, że się ruszać 
nie mógł. Stąd tóż dziś głównie lud wywiera swą 
zemstę na urzędnikach policyjnych, wykonawcach 
najniegodziwszego systemu absolutyzmu.

Rząd tak jest znienawidzony, że się utrzymać nie 
może i rozpadnie się jak spróchniały budynek, skoro 
tylko pierwszy strzelec alpejski wkroczy na jego 
ziemię.

Gwardya narodowa, która wedle ostatniego de­
kretu królewskiego 9000 ludzi wynosić ma i sładać 
się z mężów od 25—50 r., już od kilku dni w życie 
wprowadzoną została. Lud przywitał ją, nie wyjmu­
jąc łazaronów, najserdeczniejszemi „Ewiva”. Przed­
wczoraj wieczorem oświecono najgłówniejsze ulice 
miasta na jój cześć.

DANIA.
Kopenhaga, 24 lipca. Rząd tutejszy ma dużo kło­

potu z prowincyą szlezwicką. Walczące z sobą ży­
wioły niemiecki i duński, powiada Dagbladet, niemają 
porówno słońca i wiatru, bo niekorzyść oczywiście 
po stronie Danii, która wszystkich używa sił by 
przeciwnikowi pola dotrzymać. Przed sądem opinii 
europejskiej głos duński ginie bez echa, ponieważ 
mało kto po duńsku rozumie. Iuaczćj rzecz się ma 
z dziennikami niemieckiemi, które na całym świecie 
czytają.

Publiczność zajęta w tój chwili panną Kaśką 
Renz, córką poskramiacza drapieżnych zwierząt i 
właściciela menażeryi, p. Renz, która w cyrku swego

V,
ioze c.

ay z

nmbelanem królowćj, a następnie znów pojechał 
;h Indyi, gdzie podczas powstania wiele do przy- 
ieócenia panowania Anglików się przyczynił. Parla- 
o.fflt uchwalił dla niego wdzięczność narodu angiel­
ki ego, królowa udzieliła mu wielki krzyż orderu ła- 
liebnego i parostwo w. Brytanii. Chociaż czas jego 
[¡¡iżby się skończył, na proźbę rządu pozostał jeszcze 
iaJndyach aby udzielać rady w zaprowadzaniu re- 
?nni. Praca ciężka złamała go. Wycieńczony na si- 
Qgh wrócił do Anglii gdzie umarł znużony duchowo i 
>rj cznie, bez oznak organicznśj choroby. Ponieważ nie 
sij żonaty, tytuł jego przechodzi na krewnego, John 
rtnhinstone Fleminga, ur. r. 1819.

3 WŁOCHY.
,pi Król Wiktor Emanuel przyjmował w dniu 25 lip- 
ió, z rana pełnomocników neapolitańskich. O Gąri- 
wodim nic pewnego nie słychać. W Neapolu ocze- 
, ż i lada godziny wkroczenia tego bohatera do sto- 
)yli ; a zwłokę tóm tylko tylko sobie tłómaczaą, że 
jyątitatora najgorętszym życzeniem jest dojść do celu 
alą: rozlewu krwi. Garibaldi rozpoczął kroki przeciwko 
Ai owi stałemu jeszcze przed wzięciem Milazzo, i 
zi ed wydaniem rozkazu przez króla Franciszka do 

¿owitego opuszczenia Sycylii. Z Genuy piszą, że 
¡nielziennie odchodzą nowe transporta ochotników do 
adhylii; co wieczór widzieć można 700 do 800 mło- 
akai ludzi ubranych po obozowemu; w czerwoną 

oi ię, trzykolorowe pióra na kapeluszu i chustkę za- 
nieist szarfy, tak bowiem ubiera się i sam Gan­

ieni di, który od przeszłorocznego napadu podagry je- 
bl rękę na chustce nosi. Opinien Nationale, 
ilira często dobrze bywa zainformowaną co do spraW 

i di ibaldego się tyczących, donosi, że Messynę jene- 
roit Clary bez wystrzału armatniego dla tego opuścić 
ikórs’a^i gdyż n‘e było żołnierzy, którzy by wałów bro- 
3bifi. Uważa zatem dziennik ten opuszczenie Messyny 
i djfakt dokonany. Następnie twierdzi, że milczenie 
i splkich depesz jest potwierdzeniem, iż Garibaldi 
o di Izie prosto na Neapol, który mu się w ten sam 
tdki eób dostanie, jak Messyna. W Liwurnie zapewniali 

ZWj erowie marynarki neapolitańskiój, którzy służbę 
I ęwśką opuścili i tu przybyli, aby się ztąd udać 

ktA lilcrUUl- że jeszcze w końcu lipca powrócą jako 
cięscy dó Neapolu. Nowe demonstracye gwardyi, 

aCfna20 lipca znowu wołała: „Niech żyje król! 
wzaicz z konsty tucyą! ” zadały subordynacyi wojsko- 
a ni’ -cios śmiertelny. Gwardya rozpędzoną została 
pott.,iez fcawaleryą.
e> (jConstitutionnel donosi: Podług wiadomości 

(; tylko do Paryża nadeszłych wiedzą to tylko na 
part me, że dyktator opuściwszy Palermo prosto zroie- 
ekoijHu Neapolowi; w drodze atoli na morzu otrzy- 
że tu wiadomość o opuszczeniu Messyny przez wojska 

conlewskie, może być zatem, że w skutek tój wia- 
pująiMści zmienił swoje plany. Obecnie trudno odga- 
pokt ^, «zy kontynuował swą podróż do Neapolu, czy
ale j zwrócił się do Messyny.

ystnś iiym, 21 lipca. Nowe zatrważające dowody nad- 
któ fczajućj czynności Comitato italiano, którego głó- 

źająiim siedliskiem jest Rzym, wpadły w ręce policyi
go 1 

;er tfi

'“Nowy Elementarz Polski
abiefl Hug zasad przy nauce elementarnój pisania i czytania za najlepsze 
hr. Ci any ch ułożony przez

J. Pawelickiego,
nauczyciela przy szkole miejsko-średniej w Poznaniu.

Cena oprawnego egzemplarza...................................................3 sgr. 6 fen.
Cena opr. egzempl. z małym katechizmem ks.
Lewandowskiego...................................................4 sgr. 6 fen.

Kiiot Elementarz powyższy jest dotąd jedynym i pierwszym w swoim ro- 
pŁ ¡n.w całój naszój szkólnój literaturze. Nie ma bowiem drugiój książki po- 
no«l C°by met°d4 jako tóż i wydaniem i ceną zdołała odpowiedzieć wszyst- 

Z Kos ^maSaHościom w równy sposób. Zdaje mi się przeto iż wydaniem one- 
e j^Mzyszedłem właśnie w czas dla zaradzenia potrzebie tak uczących się jako

Metoda o ile jest prostą, była dotąd po Elementarzach nieużywaną, a wy- 
rczo’ k za^ °d stawiania kresek i poznawania najprostszych kształtów pisania,
- Jjaodzi do głosek pisanych i drukowanych. Uczeń poznając jedne i drugie, 

nnV tj u1® Eu łatwiejszemu spamiętaniu głosek i wyrazów odpowiednie celowi 
ouy . uki Następnie treść rzeczy ułożona jest z zastósowaniem do postępowego

■ Mku, opisy w prozie najzwyczajniejszych przedmiotów codziennie nieomal
■ Maczających; wiersze i zdania zawierające naukę moralną.

■ rakr) ^an'a łeS° Elementarza, a zwłaszcza papieru i druku na których tyle 
■ki nauce) zachwalać nie czuję potrzeby. Każdy co ma chęć może je
’ 'SDl porównać z innemi, a wówczas pozna różnicę i najlepiój onę ocenić po- 
a L Uruk wyraźny, czysty; książkę tę miło jest wziąć do ręki, 50 zaś drze- 

tiinste • w t^m przyjemniejszą niewątpliwie czynić ją będą dzieciom do tego ro- 
p Todji1“ ksi4żek nienawykłych.
t kA' wyższych władz szkólnych zostało już wydane pozwolenie do zaprowa- 
ko szkołach rzeczonego Elementarza. Liczę, iż to nie będzie bez skutku

a.. ■’M Wszystkich. kt.órzv dnhrn nrzapói sip. mlnrtzipżv maia na nieezv. f.pna

Wyszedł z druku:

.wszystkich, którzy dobro uczącój się młodzieży mają na pieczy. Cena 
e Jest umiarkowana, lubo sam nie szczędziłem kosztów; Pragnę nadto ulat- 
2&Prowadzenie we wszelki możliwy sposób z mój strony a przy zapisach

yi i „ 
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stryja zeszłój wiosny w królestwie Weneckióm, a tego 
lata w Kopenhadze występowała z powodzeniem. Otóż 
p. Renz, aby wydać się za mąż, znikła ku strapieniu 
licznych wielbicieli i rodziny, która ją gotowa zam­
knąć w klasztorze, gdyby się dała schwycić. Oba­
wiano się nawet, że ją zamkną do menażeryi, ależ 
tak źle nie będzie.

Wiadamaśei miejscowe i potoczne.
Ostrów, 25 lipca. Budowa kościoła ewanielickiego w Czar­

nym losie, wiosce powiatu odolanowskiego na pograniczu Szlą- 
ska położonćj, jest może najnieszczęśliwszą, jaką kiedykolwiek 
w okolicy naszej przedsięwzięto. Niedawno bowiem temu za­
rwało się tamże do budowy tej służące, już dość wysokie ru­
sztowanie i to w chwili, kiedy znajdowali się na nićm robotnicy, 
pracą mularską zajęci. Jeden z nich postradał w skutek upadku 
natychmiast życie, trzech zaś złamawszy ręce, to nogi, odnio­
sło szwank, który ich na zawsze kalekami uczyni, a może 
nawet niezdolnymi wcale do pracy jakie takie utrzymanie życia 
zapewniającej. Nieszczęście to przypisano naturalnie słabemu 
umocowaniu rusztowania, w czem po części i osoby nieszczę­
ściem tóm dotknięte nie były bez winy. Teraz wydarzył się 
znowu na temże samem miejscu drugi, smutniejszy co do skut­
ków przypadek; runęła bowiem wieża już do, wysokości 55 
stóp wzniesiona i zabiła, a raczej zgniotła na miazgę trzech 
robotników, którzy schroniwszy się przed deszczem stali we­
wnątrz wieży, do jednej ze ścian jój przyparci, albowiem za­
szło to w chwili z nieszczęśliwych jeszcze najszczęśliwszój, 
kiedy robotnicy z przyczyny rzęsistego deszczu pracować 
pizestali i z rusztowań zeszli. W innym razie byłoby nie­
szczęście więcej ofiar zażądało. Dwóch czy trzech robotników 
zostało mniej więcej ciężko skaleczonych, lecz stan ich zdro­
wia polepszył się już do tyła, że nie zagraża im niebezpie­
czeństwem życia. Komisya sądowa, która na miejsce nieszczę­
śliwego wydarzenia, by je opatrzeć i stwierdzić, niezwłocznie 
przybyła, nakazała zawieszenie dalszej budowy kościoła dopóty, 
dopóki wyższa władza budowania nie wyda nowego w tym 
względzie postanowienia. Przyczynę nieszczęścia przypisują tą 
rażą świadomsi rzeczy temu, że do wzniesienia wieży użyto 
zamiast cegły lub kamienia ze względów ekonomicznych ma- 
teryału w tej okolicy gęsto się znachodzącego, rudy łęgowej, 
która nasycona wilgocią od deszczu pochodzącą, a w ostatnich 
tygodniach padywały deszcze bardzo często, spaja się z wa­
pnem jak najgorzój i w ogóle do gmachów wyższego rozmiaru 
mało jest przydatną. Gmina ewanielicka Czarnego lasu, która 
zaraz od początku oświadczyła się przeciw budowie kościoła, 
składając się niemożnością ponoszenia tak znacznych nakła­
dów, jakie teraz ponosić musi, a która tylko na domie do 
modlitw służącym i na kościele ewanielickim w Ostrowie do­
kąd na nabożeństwo i kazania uczęszczać zwykła, poprzestać 
chciala, widzi podobno teraz w tym nieszczęśliwym przypadku, 
więcej niż przypadek, bo dotknięcie boże i utwierdza się tem 
bardziej w wierze, że dzieło wbrew jej woli i możności rozpo­
częte jest i będzie fatalnem.

Wiadomości literackie.
— W krótce rozpocznie się druk pierwszego tomu Pism 

Ludwika Osińskiego. Tom ten zawierać będzie klasyczne 
tłómaczenia z francuskiego: Kornela, Cynny, Horacyuszów, 
Woltera i Alzyra Cbeniera i t. p.

— Ksiądz Gacki, któremu literatura nasza tyle zawdzięcza 
za liczne a wybornie napisane monografie miast i kościołów 
polskich, wygotował obecnie i nadesłał do redakcyi Pamiętni­
ka religijno moralnego, Historyą kościoła św. Krzyża na Łysśj 
Górze, w gubernii radomskiej, odwiecznego niegdiś opactwa be­
nedyktynów. Będzie to niewątpliwie praca jak wszystkie tego 
autora sumienna i źródłowa.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

egzemplarzy w większćj ilości, najchętniój udzielać będę szczególniejsze ko­
rzyści.

Panom Nauczycielom i Patronom szkół nie omieszkam przesyłać bez wy­
nagrodzenia egzemplarzy na próbę, skoro mnie dojdą żądania.

Ludwik Merzbach,
[1414] księgarz w Poznaniu.

Opatrzony jeneralną plenipotencyą 
przez pana dziedzica dóbr rycerskich 
Władysława Przyłuskiego z Broniszewic, 
powiatu pleszewskiego, otrzymałem zle­
cenie , stósunki jego majątkowe upo­
rządkować przez akord. Wzywam za- 
tóm wszystkich, którzy pretensye do 
p. Przyłuskiego mają, aby do mnie z ta- 
kowemi się zgłosili i należące do nich 
dokumenta, wyroki, rachunki i inne 
pisma franko w odpisie przesłali, aże­
bym stósownie do tego środki uregu­
lowania mógł urządzić.

Głuchów pod Pogorzelą, w lipcu 1860. 
[1415] Chozłowski, dzierżawca jener.

Nasienie rzepy ścierniskowej
ostatniego żniwa poleca jak najtaniej 
skład wiktuałów

Maurycego Briske 
narożnik ulicy Wronieckićj i Kra-

[1407] marskiój nr. 1.

, r Tegoroczne siemie Rzepy fSi 
I ścierniskowej funt po 7 */2 sgr.
ipoleca Affeltowica
| [1402] Chwaliszewo 88.

W kamienicy na Piekarach pod nr. 
13B. są na drugióm piętrze 4 pokoje 
obszerne z kuchnią, Spiżarnią itd. od 
1 października r. b. do wynajęcia. [1376]

Pierwsza moja przesyłka

prawdziwego guana peruwiańskiego,
które wprost z miejsca przez pośrednictwo panów Anty Gibbs et Sons w Lon­
dynie, jedynych ajentów peruwiańskiego rządu sprowadzam, nadejdzie w pier­
wszych dniach przyszłego miesiąca do Szczecina i polecam takowe z tamtejszego 
i tutejszego składu, ręcząc za prawdziwość, jak najtanićj.
114161 ' S. Calvary w Poznaniu, ulica Szeroka 1.
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Po dwu tygodniach choroby za­
snął w Panu Tomasz Obrębowicz, 
mający lat 42. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę o godzinie 6 po 
południu, o czćm zawiadomią kre­
wnych, przyjaciół, znajomych te­
goż w smutku pogrążona .

Zona.
Poznań, 27 lipca 1860. [14121

Baryże od 2>/a sgr., muśliny, baty­
sty, jako tóż wszelkie materye na su­
knie latowe po znacznie zniżonych ce­
nach. Prawdziwe Panama kapelusze od 
25 sgr. poleca Antoni Sciimiłlt 
[1409]_______ (Skład towarów modnych.)

Drelichy na miechy do zboża, mie­
chy gotowe z szwami i bez szwów, ró­
wnież dery latowe na konie poleca po 
jak najniższych cenach

Antoni Schmidt.
[1410] (Skład płótna.)

Księgarnia J. łPriefoatsclaa w 
Ostrowie poleca:

Herby rycerstwa polskiego
spisane przez Bartosza Paprockiego.

Nowe wydanie K. J. Turowskiego.
Z wiel. drzeworytami. — Cena 10 tal.

Dzieło to wysoko cenione było w ostatnich 
czasach tak rzadkie, że pojedyncze egzem­
plarze u antykwaryuszów płacono po 120 do 
150 tal. Nie można zatem powątpiewać, że to 
nowe bardzo piękne wydanie znajdzie licznych 
wielbicieli. Łaskawe zamówienia będą natych- 
miast wykonane.__________________ [1411]

Obwieszczenie.
W konkursie otworzonym nad ma­

jątkiem księgarza Augusta Edwarda 
Doepner w Poznaniu— właściciela han­
dlu E. S. Mittler — uchwalił sąd kon­
kursowy , że handel ten ma przez wy­
przedaż w ten sposób dalej być prowa­
dzony, iż także i nowe pewne zamó­
wienia za natychmiastową, zapłatę przyj­
mowane będą.

Poznań, dnia 28 lipca 1860.
Tymczasowy osobny zarządzeń

[1413]Konstantyn Elsner.
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Młyńskie kamienie 
z najlepszych łomów piaskowca 
polecam po cenach umiarkowanych.

Poznań.
A. Krzyżanowski

Grobla Garbarska i ulica
[1296] Piaskowa nr. 10.
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TURYNGIA. [1374]

Towarzystwo zabespieczenia w Erfurcie.
W roku obrotowym 1859 wynosił przy wzmiankowanóm Towarzystwie

kapitał zabespieczenia . • -.
Premie włócznie z nadzwyczajnemi dochodami 

i rezerwami z r. 1858 . . . • . ’
Wynagrodzenie zabespieczonych, prowizye ltd. 
Rezerwy odłożone na rok 1860 wraz z rezerwą

2,500,000 tal. — sgr. — fen.

942,694
584,841

4
8

Rezerwy odłożone na rok .......----------- .
kapitałową . • • • • . ~yi’z. „ u „ ” ,,

Towarzystwo to przyjmuje zabespieczenia od ognia, życia i transportów
po tanich lecz stałych premiach. Przy zabespieczeniach gospodarskich, którym się 
szczegółowo poleca, udziela podług warunków zabespieczenia wyjątkowe korzyści. 

Podpisani ajenci polecają się za pośredników przy zabespieczeniach. 
Główna ajentura w doznaniu:M. Kantorowicza Następcy.

Kantor: ulica Wilhelmouiska nr. 24.

A JE N.C 1.w Poznaniu:
Ił. Toeplitz^ kupiec, 

Chwaliszewo nr. 25.
O. A. Dwllin, kupiec, 

ulica Podgórna nr. 15.
W Międzychodzie W. Gaeding, cieśla, 
w Borku Boehmig, mularz, 
w Zbąszyniu Gustaw Drescher, mularz, 
w Wschowie W. Franke, rękawicznik. 
W Grodzisku Grossmann, sędzia polub, 
w Jarocinie A. Wolff, kupiec, 
w Kępnie David Laaker, kupiec, 
w Ostrowie Herrmann Gutsche, kupiec, 
w Pleszewie A. Scholl, kupiec, 
w Pogorzelicy A. Paluszkiewicz, b. refen. 
w Rawicza Ed. Krueger, fabr. sukna, 
w Rostarzewie A. Redetzki, sędzia poi. 
w Śremie M. Becher, kupiec.

Izydor Cokn, kupiec, 
ulica Berlińska nr. 11. 

Leopold Tiirk, kup., 
Grobla nr. 38.

w Środzie Neymann, kamlarz. 
w Krotoszynie B. Behrend, księgarz, 
w Koźminie J. D. Meer, pow. konował. 
w Lesznie Helwich i Drogand, kupcy, 
w Międzyrzeczu W. Clemens, mularz, 
w Nowemmieście n. W. Wal. Lissner, kup. 
w Obornikach Schmidt, eksp. poczty.

iie A. Maskę, cieśla, 
rug, kamlarz. 

w Kargowie A. Wolff, kupiec, 
w Wronkach M. S. Treitel, kupiec, 
w Wrześni H. Neumann, pow. taksator. 
w Sierakowie M. L. Brock, kupiec.

w Skwierzyn 
w Śmiglu Kr
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SYROPY
tegoroczne: malinowy, porzeczkowy, wb 
śniowy, oraz co dzień świeże karmelki 
po 8, 10 i 15 sgr. za funt polecają 
cukiernie

Antoniego B?iitznera
[1417] ulica Wrocławska 14 i Rynek 6.

Preparowane pierścienie 
pil śniowe od nagniotków
poleca jako najnowszy i najlepszy śro­
dek do radykalnego wygu­
bienia tychże wyłączny skład

Jozefa Waclie
[1380] Stary Rynek 73.

perski
proszek na owady

poleca w pudełkach oryginał-! 
I nych po 2*/a sgr., również i na i 
’ wagę łut po 1 ’/a sgr., potrze-; 

bną do tego dymaczkę bez-;
płatnie handel farb

Adolfa Asch
[1408] ulica Zamkowa 5.

Prawdziwie

wł. dóbr Tschuschke z Sierakowa i He! 
roth z Pławiec.

Hotel Kruga: Handlarze Weber z Hayt
Staiger sen. i jun. z Gonningen.

Pod Barankiem: Optyk Heinemann z Stoi]

Wiadomości handlowt 
Stowarzyszenie kupieckie w Pozna

Dnia 28 lipca.
Zyto: dobrze się trzymało w cenie, ni 

48 żąd., sier. 45 pł., 45’% żąd.,sier.-wrz. 
pł., 43% żąd., wrz.-paź. 43% pł,, 43’/ 
żąd. Okowita: z beczką na lip. 17 pł. ] 
żąd., sier. 17 pł., 17%, żąd , wrz. 17'/ 
17’% żąd,, paź.-list.-gr. 15’/* pł., 15% 

Seriia, 27 lipca.
Pszenica: w miejscu 71—83 tai. wedl 

kości. Zyto: w miejscu 48%—50’% tal, 
lip. 48%—*%, lip.-sierp. 47'%—’%, sier, 
46’%—47, wrz.-paź. 46’%—’%, paź.-list. 
—46 tal. pł. Jęczmień wielki 38—43 
Owies: w miejscu 26—30 tal., na [li] 
pł., lip.-sierp. 24%, wrz.-paź. 23% żąc 
pł., paź.-list. 23’/, tal. pł. Olej rzepii 
w miejscu 11’%, tal. pł, na lip. i lip. 
11'%, żąd., 11% pł, sierp.-wrz. 11”/ 
wrz.-paź. 12 żąd,, 111%, pł., paź.-list. 
—% pł., 12% żąd., lisU-grud. 12’%—% 
Olej lniany:w miejscu 10% tal, Okon 
w miejscu z beczką na lip., lip -sierp., 
wrze, i wrz.-paź. 17’%,—% płac., 17%, 
paź.-list. 16%—% pł., 16%, żąd., list 
16%, kwiec.-maj 16',1,—% tal. pł.

' W-yps-iaW, 27 lipca.

S^rńybyli do Poznania.
Dnia 28 lipca.

Styłlusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr Grabski 
i pani Grabska z Brzustkowa, rotm. Kalk- 
reuth z Muchoczyna, radzca ziem. Greulich 
z Międzychoda, kupcy Zonanith z Paryża, 
Donath z Zielońogóry, Cramer z Brandenbur­
ga, Sannę, Alexander, Hampel, Schindler i 
Kleinów z Berlina.

Boscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Wolański z 
Rybitw i Jacoby z Trzcianki, dzierż. Bro- 
dzyński z Wyganowa, i wł. dóbr bracia 
Kaczkowscy z Warszawy i Burghard z Gor- 
tatowa, kupcy Fielitz z Berlina, Alexander 
z Wrocławia, Aust i Genzmer z Hamburga 
Bayrboffer z Frankfurtu n. M., Kolch ze 
Złotowa i Heidinger z Rawicza.

Hotel do Hord: Wł. dóbr Szołdrski z Niem. 
Popowa i panna Sławska z Komornik.

Oehmiga Hotel Francoski: Wł. dóbr Bojanow- 
ski zWojniejsca, dziekan Reetz z Tczewa, 
panna Chevaliaj z Kołaczkowa, pani Scliei- 
uert z Królewca, kupcy Richter ze Sprotawy 
i Baschwitz z Leszna.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Lichtwald zBednar 
i rólnik Maciejewski z Siemianowa.

Hotel Berliński: Lekarz Holzmann ze Zanie­
myśla, aptekarz dr. Luchs z Wschowy, bur­
mistrz Rohde z Labiawy, budown. Lau z 
Obornik, dzierż. Seifert z Małych Guttów,

piękna śred.
sgr. Sgr.

90—94 86
88-92 85
69-71 68
50—54 48
32—33 30
54—57 52
95 90
90 83

Zyto: słabo się trzyma; i 
50 tal. pł. lip.-sierp. 45% pł. i żąd., s 
wrz. 43’% pł., wrz.-paź. 42’%—% pł. i 
paź.-list. 41%—42 tal. pł. Olej rzepii 
bez obrotu; w miejscu na lip, lip.-s 
sierp.-wrz. wrz.-paź. i paź -list. 11% tal. 
Okowita: bez zmiany, w miejscu 17% tal 
na lip. lip.-sierp. i sier-wrz. 17'/, pł,, 
paź. 16’%,, paź.-list. 16’/3 tal. żąd.

Sseseciu, 27 lipca.
Na targu: Pszenica: 82—83. Zyti 

we: 49—52, stare: 52. Owies: 30—‘ 
Pszenica: stałe ceny; w miejscu 

szl. 85 funt. 78 tal. pł., pomorska 81’%- 
na lip. 83’%, lip.-sierp. 83%, wrz.-paź. 
pł., paź.-list. 80 żąd. Zyto: stałej sięfc 
w miej, bez obr.; na lip. 44%—’/„ lip.-siei; 
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